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„Grzeczny” terminator.
Ma js t e r  do t e r m i n a t o r a : — J a k  

ty  ło t r ze śmia łeś  powiedzieć,  że 
z p an ią  ma j s t ro w ą  razem,  j e s t  
s z e ś ć  cza rownic  w d o m u !

— Nie  p r a w d a ,  j a  m ó w i ł e m  że 
b e z  pan i  ma j s t ]ow ej  j e s t  p i ę ć  
cza rownic  w d o m u .....

__ Pj _____

Z a p o b i e g l i w y  ojciec.
Sędz ia (do s t a rego  n i ep opr a ­

w n eg o  złodzieja) :  Os ta tn im razem 
obiecal iście nam,  iż n ie  będz iec ie  
kraść  więcej .

Złodziej  Tak,  p an ie  sędzio,  
p r zy rz e k ł em ;  i do t rzymam słowa,  
ale dopie ro w t e d ) ,  g d y  syn  mój 
podro śn ie  i będz ie  w s t an ie  za ­
stąpić ojca! . . .

< s § f § >

Argurcientacya pana kaprala.
Czerr. różni się f e ldfebel  o d  

firera,  — p y t a  się k a p r a l  r e k r u ta  :
Ja ich jeszcze  nie m o g ę  o d r ó ­

żnić...  od p o w ia d a  rek ru t .
K a p r a l :  T o  t y  durniu,  j a k  j a  

widzę,  niv, m o że sz  odróżn ić  osia 
o d  barana ! . , .

Jak się grzecznie zwraca dar, 
którego się przyjąć nie elice.

O Ja n ie  Keszku,  s ł a w n y m  pol­
skim śp iewaku ,  op ow iad a j ą  p i sma 
amerykańsk ie  n a s t ę p u j ą c ą  a n e g d o ­
tę : P ew n eg o  dn ia  j e d e n  z p r ob o­
szczów p r o w i n e y o n a ln y c h  upros i ł  
s ł y n n e g o  śp ie w aka  o wspó łudz ia ł  
w czasie wielkie j  msz y  W i e l k a n o ­
cnej .  P o  n ab o ż e ń s tw ie  proboszcz 
poprosi ł  znak om i t ego  a r tys t ę  n a  
śn ia dan ie .  Podnosząc  se rwe tę ,  Ke- 
szke spo s t rzeg ł  j ajko w ie l k a n o c n e  
z kości  s łoniowej ,  w e  w n ę t r z u  
k r y jące  500 fr. w złocie.

— K o c h a n y  księże p r o bo szc zu —  
odezwał  się a r ty s t a —  j a d a m  za w ­
sze tylko b ia łka  ; żół tko  rozdziel  
ks i ądz  mi ęd zy  ubog ich . . .

Przymusowy „stróż domu”.

— Pan taki sm utny po wyjeździe żony do kąpiel... T o czysta miłość !... 
a ten szkaradny świat mówił, że żyjecie, jakby pies z kotem  !...

— T en »świat szkaradny« wy w ró ży ł: — K otek  pojechał się kąpać — 
a pies b e z  p i e n i ę d z y  pozostał w dom u!...

-  ----------------



On — rębaczem bywał w zimie; 
jego żona, dzielna Hania 
słynną była w mieście z prania. 

*
*  *

On ci wodę nosił w lecie.
Jego żona, dzielna Hania
— zimą, latem — słynna z prania.

5fr Ą:
*

Na nieszczęście ten magistrat za­
prowadził wodociągi : 

Nosiwoda zbankrutował; Hania 
znowu strejk podniosła:

Ja  mam płacić za wodociąg ?....
i dokładać do rzemiosła ?!.. 

„Nici z tego“ — Słuchaj stary: 
Ty się weźmiesz do gitary 

lub do harfy ; a ja  niby śpiewać 
będę, że aż szyby w wszystkich 
oknach będą drżały, przez 
dzień cały !...

Tak zrobiła, jako rzekła i dziś 
dzielna niegdyś Hania 

delikatnie wszystkich ludzi śpie­
wem z domu precz wygania... 

A przez co? — przez wodociągi!!..
A n tiw odociągiew icz.
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„To w szy s tko  przez "wodociągi 1“
czyli

„Dlaczego ludzie teraz ze Lwowa uciekają na wieś

'm k Dział powieściowy.
Po promieniu księżyca.

Opis podróży  n a  księżyc i p rzygód  
A . Zaw ernego , 

uczestnika pierwszej polskiej wyprawy do krajów 
nieznanych na księżycu.

{C iąg  dalazy.)

G dym  się już znalazł wśród Selenitów na chropow a­
tym  gruncie księżyca—zdziwiłem się niezmiernie, że spoj­
rzawszy w górę, nie dostrzegłem  żadnych gwiazd na 
niebie, a ciemności rozpraszały tylko gęsto rozmiesz­
czone elektryczne lam py łukow e; a cała przestrzeń, 
w której się znalazłem miała wygląd jakoby głębokiego 
jaru, którego sklepienie tw orzyła jakaś niebieskawa, 
a tajemnicza mgła.

Zanim miałem czas zbadać bliżej tajniki tego dzi­
wnego ogromnego jaru, na którego dnie znalazł się 
nasz pocisk, obstąpili mię zewsząd Selenici o ciekawych 
spojrzeniach i za wskazówką znanego już Selenity-in- 
żyniera powiedli mię ku jednem u z czerniejących w ścia­
nach jaru otworów.

Przystąpiwszy bliżej, poznałem, że otwór ten s ta ­
nowi wejście do jakiegoś podziemnego, a raczej pod- 
księżycowego kurytarza. Dziwny jakiś lęk przejął 
mię wówczas... Zdawało mi się, że nad fantastycznie 
rzeźbioną bram ą tajemniczego kurytarza, czytam  jakoby 
ów, nad bramą dantejskiego piekła umieszczony napis 
„Lasciate ogni sp eran ca!..

W zdrygnąłem  się i nie chciałem wejść, tem  bar­
dziej, że otwór był stosunkowo za niski i dozwalał mi 
wejścia tylko po lekkiem zgarbieniu się.

Ujrzał to  eskortujący mię Selenita; dał sygnał 
i z czeluści tej sztolni ukazał się pociąg elektryczny. 
W siadłem na lorę, sam  jeden zajmując całą jej powierz­
chnię ; podczas gdy Selenitów mieściło się po kilkudzie­
sięciu w wagonach i na lorach.

Pociąg ruszył i zanim miałem czas przypatrzeć 
się oryginalnemu urządzeniu tej elektrycznej kolejki, 
znalazłem się już w ogromnej, pięknie oświetlonej jaski­
ni, niby w którejś ze słynnych na całą kulę ziemską 
pieczar Wielickiej kopalni. — Nawet podziemne jezio­
ro roztaczało tam  swe leniwe wody, nie wzdęte żadnym 
wietrzykiem, nie oświetlone nigdy prom ykiem  słońca.

T ylko niezliczone mnóstwo świateł elektrycznych, 
którem i oświetlone były fantastycznie po wyłomach 
skał rozrzucone domki Selenitów odbijały się nioy ci­
che gwiazdy w jeziorze. — W  dom kach atoli i zabu­
dowaniach wrzała praca. — Widocznie pracowitem  jest 
bardzo plemię Selenitów.

G dyśm y już wysiedli na dworcu tej podziemnej, 
a raczej podksiężycowej kolei elektrycznej — i gdy 
się już dosyć napatrzyłem  wszystkiemu, uznałem za 
stosowne zacząć się uczyć języka Selenitów.

Uczony mój towarzysz nie odstępował mię ani 
na chwilę, a był on widocznie jakimś ich wyższym 
dygnitarzem , bo inni słuchali jego skinienia, a orszak 
dziesięciu towarzyszył mu stale. —  Uczyłem się, jak 
dziecko. — W skazywałem różne przedm ioty, a gdy mi 
je  Selenita nazwał — powtarzałem nazwę kilka razy 
aż do skutku. — Kiedym  już zaczął sam jako tako 
składać wyrazy — Selenita-dygnitarz zaprowadził mię 
pod jakąś dużą budowę, na której widniał olbrzymi 
napis. Nie znając ani jednej litery  selenickiej — nie 
mogłem pojąć znaczenia napisu; wnet jednak, zaglą­
dnąwszy do wnętrza przez okno — poznałem, że to 
selenicka szkoła ludowa.

N igdy nie myślałem, że mi przyjdzie kiedy na 
starsze lata zostać sztubakiem ; teraz jednak poczułem,



taką chęć do wyuczenia się selenickiego abecadła, źe, 
jak mogłem, tak  dawałem poznać urywanemi seleni- 
ckiemi słowami, których się wyuczyłem, że radbym  
się zapisać do tej szkoły selenickiej jako słuchacz 
»wielkiego i małego abecadła«

Uczony mąż selenicki zezwolił na to — kazał 
przywołać dyrektora zakładu 5 polecił mu przedewszyst- 
kiem uprzedzić dzieci księżycowe, aby się nie przestra­
szyły  i aby się mię jako nieszkodliwego wielkoluda, 
pochodzącego z ziemi, nie obawiały bynajmniej — a na­
stępnie wydał rozporządzenie, aby mię dyrek tor i na­
uczyciel w godzinach pozaurzędzwych uczyli czytać 
i pisać po selenicku za osobnem wynagrodzeniem z ka­
sy  publicznej.

Dzięki uprzejmości Selenitów, którzy z niezwy­
kłą pieczołowitością pamiętali o wszelkich dla mnie 
wygodach — za tydzień umiałem już czytać i pisać 
i od biedy porozumiewałem się już z nimi jako tako.

Ponieważ do drzwi żadnego z domów selenickich 
nie mogłem się zmieścić — przeto zbudowano dla mnie 
osobny namiot, bardzo gustownie urządzony.

K łopot był z początku wielki z pożywieniem - 
drobne porcyjki jakichś dziwnych pożywek, przyrządza­
nych  chemicznym sposobem, znikały w mem gardle 
bez śladu. — Urządzono więc dla mnie specyalne labora- 
toryum , gdzie przyrządzano znacznie większe potraw y, 
niż dla innych. — Do Selenickiej kuchni przywykłem 
odrazu; a gdy przychodziła pora »odżywiania się« zbie­
rali się Selenici bardzo licznie dookoła mego' parku 
i  bawili się wybornie moim apetytem  jakby  najpię­
kniejszym koncertem .

W śród ogółu mieszkańców tej selenickiej osady — 
k tó ra oprocz wielu szkół ludowych i średnich ma także uni­
w ersytet i naukowe muzea, zyskałem wielką popular­
ność, jak o  najdziwniejszy okaz muzealny, 'a  w łonie 
akademii selenickiej powstał uczony spór: Jedni uważali 
mnie za tw ór przedhistorycznej fauny księżycowej — 
inni zaś za okaz mieszkańców niezbadanego jeszcze 
środka księżyca. — Dopiero publiczny odczyt prezy­
denta tej osady — a był nim właśnie ten Selenita-inży- 
nier, k tó ry  pierwszy w targnął do naszego pocisku i k tó ­
ry  mię tu  przywiódł — rozjaśnić miał te  wątpliwości.

W odczycie tym  wyjaśnił Selenita - prezydent 
w sposób zupełnie przekonywujący, że nie jestem  ani 
okazem przedhistorycznej fauny księżycowej, ani też 
nie byłem nigdy w centrum księżyca, lecz, że jestem  
członkiem naukowej wyprawy, k tó ra w pocisku wyru­
szyła z ziemi na księżyc i szczęśliwie dotarła.

Powodzenie odczytu było szalone — entuzyazm 
nie do opisania. Zarowno mnie, jako też i prelegenta 
•obsypano gałązkami kwiecia, a do każdej gałązki przywią­
zany był wierszyk gratulacyjny, wraz z autografem  autora.

Świadczyło to  o wysokim poziomie wykształcenia 
ogółu Selenitów i o ich artystycznych poczuciaćh. — 
W obec tego spokojniejszy już byłem o losy Prom yka 
Filipa, W icka i S ta c h a; obawiałem się jednak, aby nie­
dowierzający Selenici nie .zechcieli nas trzym ać każde­
go z osobna w innej jaskini.— Myśl ta  od czasu do czasu 
wielkim przejm owała mię smutkiem. (Ci%g dalszy na8tąpi)

(Początek tej powieści, fantastycznej wpra­
wdzie, ale przedstawiającej ciekawe wyniki uczonych ba­
dan i obserwacyi księżyca, tego najbliższego sąsiada ziemi 
zapomocą teleskopów —  prześlemy każdemu z szanownych 
nowych odbiorców  „ D źw igni “  bezpłatnie, jeśli na- 
deśle nam prenumeratę, t. j .  85 centów za I I I .  kwartał 
•aloo tez do końca roku 1 zł. 60 ct.).
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Dział rek lam owy „Dźwigni” i „Fauna” ,

„Przewodnik po Galicyi wraz z księgą adresowa”
W  „Przewodniku11 tym, który wyjdzie nakładem 

„Dźwigni11, wydrukujemy adresy wszystkich prenum e­
ratorów, którym na tern zależy, jak n. p. kupców, prze­
mysłowców, właścicieli młynów, browarów, mleczarń 
serkarń i t. d Nowi prenumeratorzy raczą wigc obok 
adresu podawać także swój zawód i uwagę, czy chcą 
sig znajdować w Przewodniku i ksiedze adresowej, czy 
też nie.

Nowa ustaw a przemysłowa
do nabycia w Bedakeyi „Dźwigni11 we Lwowie. 

Cena egzemplarza 25 ct. czyli 50 hal.
Za nadesłaniem tej kwoty, lub też za przysłaniem pię­
ciu marek pocztowych po 10 h. przesyła redakcya 

wydanie Nowej ustawy odwrotną pocztą.

E .  B B O D K O  W  S K 1
Lwów, plac Halicki, liczba 14.

Fabryczny skład aparatów i wszelkich przyborów  
do fotografii zawodowej, naukowej i  amatorskiej,

poleca je
niżej cen wszystkich firm krajowych i zagranicznych 

Przy zakupme aparatów udziela się praktyczne, 
p nauki z zapewnieniem,

-—  . ........... się za nadesłaniem 50
halerzy w markach franko. — Dawne cenniki bezpła­
tnie. — Wyśmienite aparaty amatorskie od 5 koron 
i wyżej.

Ważne dla wszystkich?
A n t y k i  wszelkiego rodzaju, stare książki, stare 
obrazy, monety, porcelanę i t. p. nawet d r o b i a z g i  
kto chce d o b r z e  sprzedać, zechce przysłać 
o p i s  względnie podobiznę przedmiotu pod adresem 
W. Tepa, kasyer „Kasy pożyczkowej11 L w ó w  

Jagiellońska 24.

Absolwent c. k. technologicznego muzeum 
przemysłowego we Wiedniu,

właściciel pracowni
obuwia <11 ił Panów,Pań i dzieci

EEOH N O W O SA D
we Lwowie ul. Kręta L. 7. obok Pasażu M ikolascha. 

Specyalista obuwia dla nóg dotkliwych i ułomnych.
Poleca swe usługi P. T. Publiczności.
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L w o w s k a  L  i 1 i a

B a n k u  ga licy jsk iego  
dla handlu i przemysłu

ulica Jagiellońska liczka 3.
(dawny lokal Banku kredytowego.)

K A N T O R  W Y M I A N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie p a p iery  w a r to śc io w e  i w a ­
lu ty  z a g r a n ic z n e  po możliwie najskrupulatniejszych kur­
sach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie 
z le c e n ia  g ie łd o w e  zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak 
i na giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośre­
dnie przekazy i listy kredytowe, wres/cie w y p ła c a  w s z e l ­
k ie  k u p on y  możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek prowuyi 

inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do I2 1/, -  i od 3 do 4 ‘/a.

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyjmuje wkładki na 4ł/s0/o książeczki oszczędnościowe.

ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY
załatw ia czynności han Uowo-komisowe, a zatem : zakupno 
i sprzedaż zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, 

sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.
ODDZIAŁ MELIORACYJNY

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to : zdjęcia planów, 
wygotowania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia łąk 
budowy rowów, kanałów, dróg, s os, kolejek etc. et<*. i poleca 

się do praktycznego, przeprowa izania powyższy h prac.^ 
finansowanie uskutecznia się podług każdorazo .-Jej szczegóło­
wej umowy. W razie już gotowych planów, nastąpić może na 

podstawie tychże wykonanie pracy..
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY

udziela pożyczki na wszelkie kositowuośei, jako to ; drogie 
kamienie, perły, złoto i srebro.

(Parter, w  p od w órzu ).

J. K R Z A N O W S K I
L ak iern ik  gr*>l an teryjuy I budow lany

z praktyką wiedeńską i berlińską.
Speeyalistaw tz. „robotach piecowych" a względnie emaliowych 

we Lwowie, ul. K ołłątaja L. 5.
poleca się do wszelkich r bót. wchodzących w zakres lakier- 
nictwa, a w szczególności także do lakierowania i emaliowania 

bicykli i t. d.

P racow n ia  obuw ia

Wiktora Zebińskiego
ul. Jagiellońska JL. U .  

poleca swe w yroby po cenach 11 m iarkow anych . 
Mając odpowiedni wybór m ateryału, prowadzę w yrób  
krajow ego obuw ia, w ten sposób, iż mogę k o n ­

k u row ać z bazaram i zagranicznym i. 
Polecam się więc cennym względom P. T. Publiczności

Z  poważaniem, W .  Ż c h i ń s k i

Ju ż  w yszedł dziew iąty  i dziesiąty  zeszyt dzieła 
p ro f .  Micl inln L i t y ń s k i e g o  

Wiek XIX. w obrazach historycznych 
C ena z e sz y tu  25 ct.

Całe dzieło zaw iera popularną h isto ryę X IX . w ieku bogato 
ilustrow aną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkuszowych.
wc Całe dzieło — 4 K. czyli 2 zł. ' • b

Ekspedycya w  biurze dzienników
St. Sokołowskiego, pasaż Hausmana 1. 9.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor. Z . Korosteńslci.

W ażny od 1. lipca 
K U R Y E R  K O L E J O W Y

zaw iera najdokładniejszy  rozkład jazdy  pociągów osobowych 
i  pospiesznych dla G alicyi i Bukowiny. — Ceny biletów  do- 

.w szystkich stacyi. Odległość k ilom etrow a. 
Geograficzny r ozkład stacyj  z mapą s y t u a c y j n ą  

kolei żelaznych Galicyi i Bukowiny.
N a jlep sze  p o łą c z e n ie  z z a g r a n icą  i do m iejsc  k ą p ie lo w y ch  

D ział inform acyjny.
Do nabycia me wszystkich księgarniach, biurach dzienników  

i  trafikach
K U R Y E R  K O L E J O W Y  

C e n a  12 c t
N akład b iu ra  dzienników Sokołowskiego. Lwów, pasaż 

H ausm ana, 1. 9.

Kolosseum.
Od 1. sierpnia nowy sensacyjny program.

Codziennie wspaniałe przedstawienie o godz. 8 wieczo­
rem. Co niedzieli i święta dwa przedstawienia o godzinie 
4 popołudniu i 8 wieczorem. — Bilety wcześniej są do na­
bycia w biurze dzienników p. Plohna, (dzierz. Sokołowski), 
ulica Karola Ludwika, 1. 9.

Już w yszedł z druku cennik zegarów i zegarków, 
firmy : J a n  Seltenreich, zegarm istrz c. k kolei państwo­
wych we L w ow ie , pl. M aryacki L . 8. — Na żądanie 
w ysyła się bezpłatnie.

U  a ż n e
d la  p o w raca jący ch  z p rzed s taw ień  w  T ea trze  i Colosseum .

Restauracya JÓZEFA JANKOWSKIEGO
we Lwowie,  ul. Hal icka 10 (obok sk ład u  w ędlin ) 

o tw arta , p rzez  ca ły  dzień  do godziny l-szej w nocy.  — P o tra w y
i  p rzek ąsk i św ieże i sm aczne po cenach m ożliw ie  n isk ich . 
K u ch n ia  o tw a r ta  do l-sze j w  nocy , d la  w y gody  gości, p rze­
jezd n y ch . — P iw o  ty lk o  okocim skie. — C odziennie koncert 

p ian o w y . — W chód  przez sień , obok sk ła d u  w ęd lin .

Jan Oirok
rękawicznik i  bandaży sta 

przeniósł swój od 40 lat we Lwowie istniejący 
magazyn wyrobów rękawicznikarskich „pod rycerzem"
z Rynku na plac Maryacki L. 8. i poleca się też nadal

Szanownej Publiczności.

Pracownia wyrobów blacharskich 
M A R Y A N A  S M O L E Ń S K I  II O O 

we Lwowie,  
p rzy  u lic y  Z y b llk le w icz a , lic z b a  13.

P o leca :
lodownie pokojowe w łasnego  w yrobu , go tow e n a  sk ładzie , g u ­
sto w n ie  i trw a le  w ykonane, rów n ież  p rzy jm u je  zam ów ien ia  
d la  P p . kupców , rzeźn ików  i re s ta u ra to ró w  i t .  p. zaw odów ,. 
G otow e in o je  lodow nie  pokojow e są  na wys tawie  nieustającej ,  

(p lac H a lic k i w  B azarze) i  p rz y  ul. Z y b lik iew icza , 1. 13.

G d zie m óg łb ym  z a ło ż y ć  ch r z e śc ija ń sk i h an d el 
to w a r ó w  m iesz a n y c h  — w którem mieście lub miasteczku ? -
Kto zna stosunki, kto ma lokal do wynającia, a lb i też chciałby 
sprzedać gotowy już handel mięszany,. niech o tern poda wiadomość 
pod adiesem: Ja n  Galeja w Nowym Targu, Rynek L 9.

D obra sp osob n ość . — interes, korzystny, długoletni, do 
którego nie potrzeba fachowych wiadomości, jes t z powodu znacznej 
zmiany w rodzinie dotychczasowego właściciela do sprzedania. — 
Cena '7^0 do 80U zł. — Wiadomość poda z grzeczności Redakcya 
„Dźwigni” we Lwowie.

Z arzad ca  dóbr, agronom , oraz ra ch m istrz  z długo­
letnia praktyka na Śląsku i w Galicyi, z najlepszemi świadectwam;. 
poszukuje posady. Ł a s k a w e  zgłoszenia przyjmuje z grzeczności dla J. S . 
Redakcya „Dźwigni” we Lwowie, gdzie można zasięgnąć bliższych, 
szczegółów.______  .

Z D H U K A K N l S Z C Z H S N K G O  B ttD H A H S K IE G O  W K  L W O W I E ,  S Y N E K , L .  9 .


